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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 13. Sierpnia.

N. Pan Sędziemu U n iw ersy te tu ,  I ajriemu 
R a d z c y  Regencyjnemu K r a u s e ,  nad,any mu 
przez N. Cesarza Rossyjskiego o rder Sw. An­
ny 2gićj kl. z brylantami nosić pozwolił.

Wiadomości zagraniczne. 
R o s s  y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 1. Sierpnia.
U k a z y  C e s a r s k i e  d o  R z ą d z ą c e g o  S e ­

n a t u .  1. „M anifestem , w  dniu dzisiejszym 
Wydanym, rozrządziwszy dokonanie trzeciego 
częściowego zaciągu rek ru tów  z gubernii Z a ­
chodniej strefy P ań s tw a ,  rozkazu jem y: 1) Za­
ciąg yen rozpocząć d. 1. Listopada b. r. i ukoń­
czyć takow y nieodmiennie po dz. 1. Stycznia 
1840 roku, i 2 )  na um undurow anie  pobierać 
°d  zdających pieniądze w  ilości o ile można 
2rnniejszonej, mianowicie po trzydzieści trzy 
r uble. Zaciąg rek ru tów  zwłościan  dób r  Pań­
stwa w  guberniach S.-Petersburskićj, Kurskićj
* E k a t e r y n o s ł a w s k i e j ,  odbyć na zasadzie od­
dzielnych p raw id e ł, przepisanych przez Nas 
M inistrowi D ó b r Państw a. — Rozrządzenia 
>v- Wydziale w o jskow ym  zdaliśmy na M inistra

W o jn y ,  a skuteczne dokonanie tego zaciiygu 
polecamy pieczy Rządzącego Senatu.«

I I .  » Ukazem 16. Października 1831 r. po­
stanowiliśmy, iżby za każdym ogólnym w  Pań­
stwie zaciągiem re k ru tó w ,  pow oływ ani byh 
do osobistej rekrutszczyzny jednodworcy i o- 
byw ate le  miejscy gubernii zachodnich. M a­
nifestem, w  dniu dzisiejszym w ydanym , ro z ­
rządziwszy dokonanie trzeciego częściowego 
zaciągu z gubernii strefy zachodniej Państwa, 
rozkazujemy w ybrać  po pięciu ludzi z tysiąca 
dusz rów nież i z jednodw orców  i obywateli 
miejskich gubernii: Witebskiej, Mohylewskiej, 
Kijowskiej, Podolskiej, Wołyńskiej, Mińskiej, 
Wileńskiej, Grodzieńskićj i obw odu Białostoc­
kiego, stosownie do U staw y o pełnionej przez 
nich w ojennej powinności i oddzielnego roz- 
porządczego Ukazu, w ra z  z niniejszym R zą­
dzącemu Senatowi danego."

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7 Sierpnia.

Pogłoski o n ieporozumieniu, zaszłem na 
łonie Ministeryurn, stają się coraz podobniej- 
szerni do p raw dy . P o w o d em  tego miały być 
spraw y Wschodu. T ak  przynajmniej donosi 
p r e s s e :  „G roźne  nieporozumienie powstało 
wczoraj z p o w o d u  pytań sp raw  w schodnich 
się dotyczących między Ministrami. Więk-
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sz ość ,  d o  k tó re j  M arsza lek  S ou lt  m e należał, 
olośno s ło w a  o p o r u  i cofnięcia się w y rz ek ła .  
P o b y t  Pana T h ie rsa  w  P a ry ż u  w  p e w n e j  m o ­
że zostaie s tyczności z w e w f ię t rz n e m i  sp o ra ­
m i n o w s ta łe m i  te raz  w  gabinecie z dnia 12.
Maia .“   P o d o b n ie  pisze K u r y e r f r a n c u z -
k i Inne  gazety dodają jeszcze ,  że M in is tro ­
w i e  leWego ce n tru m  sk o n c en tro w an ia  k o rp u ­
su  w o jska  25,000 w  bliskości T u lo n u  żądali, 
aby na p ie rw sz e  skinienie w o jsk o  to  na  
W s c h ó d  w y p r a w ić  można. W iększość  R ady  
do  tego w n io sk u  się przychy-liła, ale M arsza­
łek  te m u  się o p a r ł ,  odgrażając n a w e t ,  źe 
w  tym  razie do dymissyi się poda.

Do pogłoski o ty c h  n iesnaskach dołącza 
K u r y e r  t r a n c u z k i  nas tępu jące  u w a g i :  
<.Ja kko lw iek  b ąd ź ,  czy M in is trow ie  się cofną, 
czy się też  u t r z y m a ją ,  F ra n e y a  s tanow isko  
sw o je  na W schodz ie  straciła .  R z ąd  francuzki 
na ra d za  się je szcze ,  podczas  k iedy Austrya 
i Rossya do działania już uzbro jone .  1 y ta się 
jeszcze sam  siebie , jak ma działać i czy tria 
działać. JSic zgoła nie p rzew idy  w a ł .  Angiel­
ska i f rancuzka flotta stoją p rzed  D ardanelam i 
na  k o tw ic a c h ,  ale nie mają żadnych  m struk- 
cyi i dop ie ro  uk ładam y się z Anglią, co im p o ­
lecić i zalecić w y p a d a .  P o n iew aż  rządy  słabe 
ani w y p a d k ó w  p r z y g o to w a ć  ani im °[>°ru 
S t a w i a ć  nie u m ie ją ,  m uszą  się w ię c  później 
zdz ia łanym  faktom  poddać ."

N a t i o n a l  donosi ,  że Izba  P a r ó w  p o s ta ­
n o w ie n ie  z dn. 7- L ip c a ,  w  m oc  k tórego  m a ­
ją tki o b ź a ło w a n y c h  m a jo w y c h ,  którzy  by 
p rze d  S ąd em  się nie s taw il i ,  na rzecz  skarbu  
m ają  być z a s e k w e s t ro w a n e ,  w  w y k o n an ie  
w p r o w a d z ić  zamyśla. S to so w n ie  do tego 
A dm inis tracya k ró lew sz cz y zn y  w  W ersa lu  
już d w a  razy K ornm issarza sw eg o  do m ie ­
szkania l i lanqu i’ego w y s ła ła ,  aby się d o w ie ­
dzieć ,  jakiby zos taw ił  ru ch o m y  i n ie ru c h o m y
m \ j y Cp ’r e s s e  c ^ t a m y . <( P q ż y w y c h  o b r a ­

dach  i r o z w le k ły c h  r o z p r a w a c h  gabinet z dn. 
19 Maja p o s ta n o w ił  n a re szc ie ,  aby  zniżenie 
cła ód  cu k ru  osad p od ług  przyob iecanego  p o ­
s tanow ien ia  k ró le w sk ie g o ,  n i e  nastąpiło."

E c h o  d e  l a  F r o n t i e r e  d onos i ,  że 27m y 
p u łk  l in io w y ,  stojący w  W a le n c ie n n es  załogą, 
k tó ry  do obozu  p o d  F o n ta in e b le au  udać się 
m ia ł ,  n iespodzianie p rz e c iw n e  o trzy m ał  r o z ­
kazy .  P rzyczyną  tego m a  b y ć  w z b u rz e n ie  
p o w s z e c h n e ,  sp raw io n e  w  depa r tam enc ie  du 
NTo rd  p rze z  w iad o m o ść  o zn iżen iu  p o d a tk u  
o d  cu k ru  z  osad.

S z w e c y  a.
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 2. Sierpnia.

W szystk ie  listy nadesz łe  tu osta tm em i cza­
sy z F in landy i i G az e ta  miasta T ra m só e  d o ­

noszą jednozgodn ie ,  że w  A rc h an g lu  m iędzy 
50 P o lak am i,  k tó rzy  tam  po części w  wojsku, 
p o  części też w  u rzędzie  ce lnym  służył', 
o dk ry to  spisek. Zam ierza li  oni w  dzień 
u roczys ty  kościół ka ted ra lny  rossyjski tanoźe 
w  p o w ie t r z e  w ysadz ić .  M im o  p e w n e  p rze ­
c i w  n im  w  ręku  w ła d z y  będące  d o w o d y  nikt 
jednak z a re sz to w a n y c h  do tychczas do zb ro ­
dni p rzyznać  się n ie chciał. —  Niespokojności 
w  M e ch le (? )  w  pobliżu  A rchanglu  nie miały 
w c a le  dążnośc i politycznej.

T u r c y  a.
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dnia 24. Lipca.

Rossya w n io sk u  gabirjetu A us tr iack iego ,  aby 
W ie d e ń  stał się siedliskiem o b rad  nad  sp ra ­
w a m i  W s c h o d u ,  n i e  p r z y j ę ł a .  W  n o c i e  
tego  się dotyczącej w y r a ż o n o ,  że rząd  rossyj" 
ski,  gdyby  bu ł tan  M a h m u d  był p rzy  życiu? 
chę tn ieby  na to p rzy s ta ł ,  ale po zejściu jego, 
z w a ż y w s z y  na niepospolite  po łożenie p a ń s tw 3 
T u re c k ie g o ,  gabinet P e te rsbu rsk i ,  tyle tych 
s p r a w a c h  in te re s o w a n y ,  m e  m oże sobie dac 
rąk  zw iązać .

Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 23 L ipca.
( G az, Szląska.) — S y s tem  refo rm y zap ro ­

w a d z o n e j  p rze z  Sułtana M a hrnuda ,  zdaje się 
z w y c ie z tw o  o d nos ić ,  d o w o d z i  tego już ubiór 
m ło d e g o  su l tan a  podczas uroczystośc i p rz)  pa­
sania m ie cz a ,  m im o dzielnego o po ru  U lem 3'  
n o w .  Z w y c ię z tw o  to b y ło b y  tć m  w ażniejsze , 
jeżeli p r a w d a ,  o czem  p o w sze ch n ie  m ó w ią ,  
że i m atka S ułtana by ła  na stronie U lem an ó w .  
K ob ie ta  ta ,  o k tó re j  daw n ie j  nic nie słyszano, 
d o w o d z i  te raz  w ielk iej działalności i siły um y­
słu. W y w i e r a  ona w ielk i  w p ł y w  na s p ra w y  
p a ń s tw a ,  b y w a  regu la rn ie  na sessyach d y w a ­
n u  a o d w o łu ją c  się do zasady: si vis pacenu 
paru b tllu m ,  dokazała tego ,  że się P o r ta  zno ­
w u  do w o jn y  uzbra ja .  — Obiegają tu  rozli­
czne pogło»ki o po ta jem nie  w y k o n a n y c h  s tra ­
ceniach. Jak o ż  istotnie zdaje s i ę , źe dla za­
t rw o ż e n ia  źle m yślących  rz ą d  ś rodka  teg° 
ch w y c ić  się m us ia ł ,  że w sze la k o  liczba s tra­
conych  nie p rzechodzi 25. Ze zabiegi rea k ­
cyjne miejsce m ia ły ,  jest rzeczą  p e w n ą ;  tak 
np. kilku T u r k ó w  bezczelność s w o ję  do teg? 
s topnia  p o su n ę ło ,  źe z  gołem i ramionami, 
z  w y p ię t n o w a n e m  na nich znam ien iem  Jani- 
cza isk iem , publicznie po ulicach się p rze ch a ­
dza li ,  w  zam iarze na tu ra ln ie ,  aby s ta rych  J.a* 
m c z a ró w  i s t ro n n ik ó w  ich do b u n tu  z a c h ę c i ć -
1 rzy d y b a n o  tez kilka o só b ,  s k u p u j ą c y c h  zna­
czną ilość prochu . — W szakże  su ro w o ść  rzą* 
d u  p om yślne ,  jak się zda je ,  w y d a ła  s k u t k i ;  

w sze lk ie  ślady niespokojności o d tą d  znikły- 
£  d n i a  24.  L i p c a .

{G az. Powsz,') —  O d b ie ra m y  te j-chw ili  no 
YV'c, sm u tne  zaiste w ia d o m o śc i  z g łów ne/

a
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kwatery w  Malaltii. Ibrahim Basza przeciw  
r°zkazom ojca swego Baszalik Marasz zajął, 
Usprawiedliwiając się ironicznie, i i  to uczy- 
nić musiał, aby wojsko swoje w  ż y w n o ść '  
°patrzeć. ^koro w iadomość o klęsce Hafiza 
Baszy się rozeszła, zbuntował się 3ci korpus 
Pod Izzet Mehmedem Baszą i rozproszył się; 
Wszakże później udało się Izze tow i przez 
°t>ietnice i przedstawienia część przynajmniej 
korpusu tego w  Malalii skoncentrować. W . 
‘’orta, odebrawszy te zasmucające nowiny, 
"  yslała Osman Boya z znacznemu summami 
do Malatlii, aby żołd zaległy zołmerzoio w y ­
płacić i ich takim sposobem pozyskać. — 
^  cźora) naradzano się w  D y w an ie ,  ja y 
Postąpić w ypadało , jeżeliby eskadry europej­
skie zażądały, żeby je do Dardanellów  w p u ­
szczono. Kilku członków  Dyw anu oświad­
c z y ć  że Porta na to zezwalać nie może, nie 
chcąc naruszać w aru n k ó w  traktatu z Hunkiar- 
Skelessi. Na wniosek jednak Ghosrewa Ba­
szy- postanow iono, nie wspom inać wcale o 
tym traktacie, aby sporów  z Anglią i Pran- 
cyą stąd powstać mogących uniknąć. U c h w a ­
lono więc prostą odpow iedź , iż nie jest w olą  
W. Porty w ydać  ferman przypuszczenia tego 
się dotyczący. — Gubernatora Dardanellów, 
Haidi Ali Baszę, z urzędu zrzucono i Essaada 
Baszę w  miejsce jego mianowano. Przy pi­
sują tę zmianę dw uznacznem u postępowaniu 
Ali Baszy przy sposobności niedozwolonego 
odpłynięcia flotty Ottomańskiej z kanału Dar­
danellów. Zarzucają mu riietylko opieszałość, 
lecz jest, też podejrzenie, źe był w  p o rozu ­
mieniu z Kapudanem Baszą.

W  i n n e m  p i ś m i e  z  K o n s t a n t y n o p o l a  t e j ż e
daty ( w  Gaz. Pow sz.)  wyrażają: „M ehm ed 
Ali w ie  to bardzo dobrze, ze Admirał angiel- 
ski ma pew ne  instrukcye, aby spalić i zni­
szczyć catą flottę egipską, gdyby ib ram m  Ba­
sza dalej miał postąpić, a flotta .go posiłkować 
chciała; w ie  on dobrze , że rząd  angielski zu­
pełnego z w ro tu  Syryi się domaga i źe g o tó w  
jawnie bronić Porty ,  gdyby Mehmed Ali 
gwałtem prow incyę tę zatrzymać chciał. Dla 
łego też W icekról z udaną pokorą się tłuma-
czy, aby drogą przyjazną tego dostąpić, czego
0ręźem zdobyć nie m oże."

Podług umieszczonego w  Gaz. Powsz. pi- 
Sl*ia z Tryestu z d. 3. bierpnia cztery fregaty 
łtireckie nie chciały się z flottą połączyć i w ró -  
ciły do Stambułu. Kapitan W alker był je- 
Sicze na sw oim  okręcie liniowym.

Rozmaite wiadomości.
P r o b o s z c z  B o n a p a r t e ,  (z Roz. L w . )  — 

"kil ośm od Florencyi przy gościńcu Sieny, na 
P°\Yabnem, pięknie uprayyionem wzgórzu,

leży obszerne miasteczko St. Casciano, s ław ne 
przez sw ą gospodę d e l l a C a m p a n a ,  będącą 
niegdyś pomieszkaniem Machiavella, u której 
progu nie raz go w  drewnianych sandałach i 
wieśniaczych szatach widziano. W tćj obe­
rży było jego zwyczajem w ypy tyw ać  się cu­
dzoz iem ców , coby w  ich ojczyźnie nowego' 
się zdarzyło; w  tej oberży zwykł on był grać, 
hałasować, albo kłócić się z młynarzem i rze- 
źriikiem, sąsiadami sw em i,  a to jedynie dla 
tego, aby przez ten sielski, w łoskim  obycza­
jom, jak się sam w yraża ł ,  odpow iedny  spo­
sób życia, burz liw y swój umysł uśmierzył. 
Niemal o dziesięć mil od tegoż miasteczka le­
ży G e r t a l d o ,  chlubiące się niesłusznie być 
miejscem urodzenia sławnege Bokacego (gdyż 
tenże urodził się w  Paryżu) ; jednakże lak 
zw any  C e r t a l d e s e  mieszkał przez długi 
czas w  Gertaldo, i w  tern miejscu zeszedł ze
świata. __ Pomiędzy terni dw om a punktami,
slawnemi pamiątką Bokacego i Machiavella, 
leży nieznana, a przeto bardzo niepokaźna 
wioska. N awet kościoł tej wioski nie słynie 
żadnym z owycłi c u d ó w  i osobliwości, w  
które W łochy  tak bardzo okwite. W  r. 1807 
żył w  tej wiosce proboszcz, nazwiskiem Bo­
naparte. Był on ubogi, łagodny i bez wszel­
kiej dum y, jak gdyby nie był w ujem  Letycyi, 
a dziadem młodego generała, który z taką 
chw ałą  zdobył W łochy, zwiedził Piramidy i 
zatrząsł Europą. Proboszcz Bonaparte, drugi 
Alcynoj, obcinał w  ogrodzie swej plebanii 
d rzew a ,  obwieszał winorośle w  około pięciu 
lub sześciu k lonów  na swoim  podw ó rk u ,  i 
rów n ie  jak ojciec Ulissa chodził w  dziuraw ym  
płaszczu i w  połatanych trzewikach. W szy­
stka s ław a, która o siostrzeńcu jego po świę­
cie się rozeszła, przelatywała  po nad jego 
głowę tak, że on O niej zaledwoco zasłyszał. 
Nikomu z osób, które go otaczały, nie przy­
szło na myśl jak Wysokiem jest jego pokre­
w ie ń s tw o ;  on sam żyjąc tylko dla swoich 
prostych, bogobojnych parafian, zapomniał 
n a w e t  o Korsyce, ojczyźnie swojćj. Za ko­
ściołem znajdowało się miejsce, w  którem cia­
ło jego po śmierci spoczywać miało; w  izbie 
jego wisiała na ścianie strzelba, która m u cza­
sem na stół zwierzyny dostarczała, w  kącie 
stały w ędk i,  któremi w  poblizkim stawie ry ­
by łowił. Do tej rozryw ki dodaw szy jeszcze 
troskliwe pielęgnowanie d rzew  ow oco w y ch  
i dziesięcinę, którą dw a  razy ńa rok pobierał, 
będziemy' mieli dokładny obraz świeckiego 
zatrudnienia proboszcza Bonapartego, który 
co się tycze rzeczy duchow nych, żadnych nie 
zaprowadzał now ośc i;  dw a  razy w  tygodniu 
odpraw iał mszę św iętą , i każdej niedzieli miał 
po nieszporach kazanie. Były jednak 3 przed­
m ioty , \y  których xiądz proboszcz szczegół-
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n ie jsze  m ia l  u p o d o b a n i e ,  i k tó r e m i  się b a r ­
d z ie j ,  niźli s w o i m i  p a ra f ia n a m i z a j m o w a ł ,  to  
j e s t :  k o k o s z ,  n a z w a n a  B ia n k a ,  m ł o d a  d z i e w ­
c z y n a  i d o r o s ły  c h ło p ie c .  ( Dohon. nostąpi.J

P l o t k i  g a z e c i a r s k i e .  —  N a s tę p u ją c e  c ie ­
k a w e  d o n ie s ie n ie  w y ję l i ś m y  z n iem ieck ieg o  
p e r y o d y c z n e g o  p ism a  p o d  n a z w ą :  D e r  Frei-  
m ii th ig e ,  „ D o n o s z ą  z H a w r u :  Z ł o w i o n o  tu  
r y b ę  z d w i e m a  p ł e t w a m i ,  k tó r e  d o  r a m io n  są 
p o d o b n e . « J o u m u l des debats: » W H a w r z e  z ło ­
w i o n o  w  sieć r y b ę ,  k tó r a  m a  d w a  r a m io n a .« 
V o le u r :  „ W  H a w r z e  p o k a z u ją  t e r a z  o so b l i ­
w o ś ć ,  t. j. n ie z n a n ą  d o ty c h c z a s  r y b ę ,  m a ją c ą  
d w a  r a m io n a ,  k tó r e  d o  r ą k  lu d z k ic h  z u p e łn ie  
są p o d o b n e . ” D z ie n n ik  f r a n k l o r t s k i : " P r z e ­
sz łego  m ie s ią ca  b y ł  w  H a w r z e  w ie lk i  r o z r u c h .  
P e w i e n  r y b a k  z ł o w i ł  r y b ę ,  k tó r a  m a  t w a r z ,  
r a m io n a ,  r ę c e  i nog i c z ło w ie c z e .  Z a m y ś la ją  
z a w ie ś ć  ją d o  P a r y ż a . ” K o r e s p o n d e n t  H a m -  
b u r s k i :  „ Z  H a w r u  d n  6. K w i e t n i a :  W c z o r a j  
w e s z ł a  d o ty c h c z a s  n ie z n a n a  r y b a  w  n i e w ó d ,  
k tó r a  z u p e łn i e  d o  c z ło w ie k a  p o d o b n a ,  p ro s to  
s to ją c  p ł y w a ł a  i g d y  ją n a  lą d  w y n i e s i o n o :  
A c h ,  b i a d a !  w y k r z y k n ę ł a . ” G a z e ta  V o s s a :  
» H a w r e .  K i lk u  r y b a k ó w  z ł o w i ł o  u  n a s ,  jak  
tu te j s z y  d z ie n n ik  d o n o s i ,  je s zc ze  w c a l e  n ie ­
z n a n ą  r y b ę .  G ł o w a  teg o  z w ie r z ę c i a  p o d o b n a  
je s t  do  g ł o w y  m a ł p y ;  m a  o n a  d w a  ra m io n a ,  
d o b r z e  u k s z t a łc o n e  ręc e  i d o k ła d n ie  o z n a c z o ­
n e  p iers i .  Z a d n ia  część  c ia ła  k o ń c z y  się z u ­
p e łn i e  w  r y b ę ,  i łu sk ą  jest p o k ry ta .  M a  o n a  
p ó ł  p ię ta  s to p y  d łu g o ś c i ,  i p r z e d n ią  częśc ią  
z w y k l e  z w o d y  w y s ta j e .  Z a r t o w n i ś  m ó g łb y  
tu ta j  z ro b ić  u w a g ę :  T y m  s p o s o b e m  z ł o w i o n o  
n a re s z c ie  t e g o  tak  d łu g o  p o ż ą d a n e g o  m o r s k ie ­
g o  s a m c a ; je szcze  ty lk o  sa m ic ę  m o r s k ą  u ło -  
w i ć b y  p o t r z e b a .” G a z e t a  S p e n e r s k a :  W  H a ­
w r z e  z ł o w i o n o  ry b ę .  J e s t to  n i e z a w o d n i e  ja ­
kiś ż a r t  d z i e n n i k ó w  o p o z y c y jn y c h  !« G a z e ta  
p o l i ty c z n a  w M n i c h o w i e :  „ D z ie n n ik i  z H a w r u  
p o d  d n i e m  6. K w i e t n i a  d o n o s z ą ,  iż u b o g i  ry ­
b a k  z ł o w i ł  ja k ą ś  d o ty c h c z a s  n ie z n a n ą  r y b ę ,  
m a ją c ą  c z te r y  r a m io n  i ma-fą g ło w ę .  B y b a k  
t e n  o t r z y m a ł  p o z w o l e n i e  p o k a z y w a n ia  t a k o ­
w e j  p u b l i c z n ie  za  p i e n i ą d z e ;  t y m  s p o s o b e m  
B ó g ,  k tó r y  z a w s z e  o p ie k u je  s ię  b i e d n e m i ,  p o ­
b ło g o s ł a w i ł  p r a c y  te g o  p o c z c i w e g o  c z ł o w i e ­
ka. « K u r y e r  H a l l e  - B u rg sk i  : ,, W  H a w r z e  
z ł o w i o n o  d o ty c h c z a s  n ie z n a n ą  r y b ę ,  m a  o n a  
r a m io n a  d o  c z ło w ie k a  p o d o b n e . ” G a z e ta  dla 
ś w ia t a  e le g a n ck ie g o :  „ W  d z ie n n ik u  p o d  n a z w ą  
W o l n y  p o r t  z F r a n c y i  d o n o s z ą ,  iż w  t o ­
w a r z y s k i c h  k o ła c h  w  H a w r z e  r o z p r a w i a j ą  
d z i w n e  r z e c z y  o rza d k ie j  r y b i e ,  k tó r ą  ta m ż e  
z ł o w i o n o ,  a k tó r a  w y o b r a ż a ć  m a  p rz e j ś c ie  
r y b y  w  c z ł o w i e k a . « A u g sb u rsk a  G a z e ta  p o ­
w s z e c h n a :  „ Z  H a w r u  (d o n ie s ie n ie  p r y w a t n e ) .  
W i e l e  d z i e n n i k ó w  d o n io s ło  m y ln ie ,  ja k o b y  tu  
złowiono r y b ę ,  m a ją c ą  p o d o b i e ń s t w o  c z ło ­

w ie k a .  W i a d o m o ś ć  ta  w y s z ł a  z jed n eg o  z t u ­
te j szy ch  d z i e n n i k ó w  o p o z y c y jn y c h  i z a w ie ra  
w ł a ś c i w i e  s a ty r ę  na  j e d n e g o  z te raźn ie jszych  
d e p u t o w a n y c h ,  z o w ią c e g o  się P o i s s o n  (ry* 
ba) ,  k tó ry  w  sa m e j  r z e c z y  jes t  b a r d z o  zimne- 
g o  t e m p e r a m e n tu .  ”

D o k t ó r  M a t t e r s d o r f  w  L ig n ic y  m a  zam iar 
p r z e d a ć  z  w-olnej ręk i  w ł a s n ą  s w o ją  k a m ie ­
n ic ę  z z a b u d o w a n i e m  p o d  C z a r n y m  O r b ) 1) 
w  m ie śc ie  tu t e j s z e m  p r z y  u licy  G a r b a r s k i e !  
p o d  liczbą  416 /8 .  s y t u o w a n ą .

W a r u n k i  k u p n a  z a k o m m u n ik u j e  w ł a ś c i c i e l  
n a  f r a n k o w a n e  w e z w a n i e .

P o z n a ń ,  d n ia  8. S ie rp n ia  1839.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D n ia  12. Sierpnia  1839.
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D n ia  12. S ie r p m  
1839. r .

P sz e n ic y  szefe l  . 
Z y ta  ( s ta r . )  d t .  . 
Z y ta  (św ie ż .)  dt. . 
J ę c z m ie n i a  d t .  . . 
O w s a  d t.  . . . 
T a t a r k i  d t .  . . 
G r o c h u  d t.  . . , 
Z i e m ia k ó w  d t.  . . 
S ia n a  c e tn a r  . . 
S ł o m y  k o p a  . . . 
M a s ła  g a rn ie c  . . 
S p i r y t u s u  b e c z k a  .
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